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Wyprawa myśliwska do Sudanu 
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Jana Szłolcmana. 
(Dalszy ciąg) 


Powrót nasz uwieńczyło jeszcze spotkanie stadka 
phacocherów (Phacochoerus acliani), wstrętnie brzydkich 
dzików afrykańskich. BRyło ich Ń sztuk— potężny ody- 
niec, maciora i trzy mniejsze. Stały spokojnie, żerując, 
o jakie 150 kroków; nie podejrzewały widocznie naszej 
obecności Zanim jednak zdecydowaliśmy się na strza- 
ly, dziki nas zwietrzyły i szybko zniknęły w wysokich 
trawach. Odyniec w ucieczce wznosi ogon prostopadle. 

Ponieważ kilkakrotnie wrócimy jeszcze w toku 
naszego opowiadania do tej zwierzyny, nie od rzeczy 
będzie obznajomić z nią czytelników naszych. 
cher posiada leb monstrualnie brzydki, płaski, z ocza- 
mi jakby na guzach osadzonomi. Pod oczyma znaj- 
dują się wielkie brodawki skórne, zwiększające jeszcze 
brzydotę tego dzika. Kly wierzchnie są do góry zagię- 
te i dochodzą niekiedy 26 centymetrów dlugości; Go 
ne—podobne są do kłów naszego dzika i równie jak 
u niego ostrzą się na górnych. Całe ciało pokryte 
bardzo rzadką szczeciną, tylko na karku i grzbiccio 


rośnie dlugie rudawe pióro. tworzące jakby rodzaj grzy- | 
wy. Starc odyńce dochodzą wysokości 1 metra 15 cent. | 
w kłębie, co przy potężnych kłach i wrodzonej zlośli- | 


wości czyni z nich bardzo niebezpiecznych przociwni- 
ków. To toż krajowcy boją się ich nie mniej, jak Iwa 
lub bawołu. Zwą go po arabsku „sanhir” lub „haluf” 


(świnia). s 


O godzinie 4-cj po południu wróciliśmy do obo- | 


zu. Przed wieczorem wyszły na łąkę w znacznej od 
nas odległości jakieś antylopy, któro krajowcy nazy- 
wają „baszmat.” Hrabia podchodził jo z Fadilem, lecz 
zbyt były ostrożne, aby się na pewny strzał zejść duły. 
W następstwio okazało się, żo były to znane antylopy 
abisyńskie (Cervicapra bohor), 

Na wieść o naszem przybyciu, zjawiło się w na- 
szym obozie pięciu Arabów z niczbyt odległej wioski 
Dissy. Wszyscy byli mniej więcej czarni, cliociaż ry- 
sy ich zdradzaly silną domieszkę krwi arabskiej. Io- 
siadali racze i ksztaltne konie, a uzbrojeni byli w dlu- 
gio dzidy i miecze derwiszowskie. lrzywódzca ich, 
Mohamed, wysoki i szczupły Arab typu murzyńskiego, 
oświadczył nam, że wszyscy oni znają doskonale sposo- 
by polowania na slonio i bawoły i wyraził ochotę 
przewodniczenia nam w wycieczkach na tę niebezpiecz- 
ną zwierzynę, gwarantując, że nas doprowadzi zarówno 


Phaco- | 


Nr. IG. 


do słoni, jak i do bawołów. Hrabia zgodził się na pro- 
pozycyę i tym sposobem nasza karawana powiększyła 
się czasowo o pięciu ludzi. 

19-go lutego wyruszyliśmy z obozu, jak zwykle, 
ze wschodem slońca. Mówiono nam potem, że wkrót: 
ce po naszym odjeździe, zanim jeszcze karawana obóz 
opuściła, dwa lwy rozpoczęły wspaniały koncert na 
przeciwległym brzegu rzeki. i 

Siedmiu shikarich, jadących przodem, robili wra- 
żenie małego oddziałku derwiszów; myśmy posuwali się 
za nimi w zwykłym ordynku, Co chwila spotykaliśmy 
ślady słoni — olbrzymia kupy pomiotu, drzewa A 
łamane lub pochylone, ścięte gałązki akacyj it. p. Nie- 
daleko od obozu łowcy wskazali nam stadko ariclów. 


| Strzelałem do nich, lecz dla znacznej odległości raniłem 


| Ja wziąłem 


tylko jedną sztukę. Nieco dalej Idris zatrzymał znów 
konia. Tym razem Hrabia poszedł próbować szczęścia 
i ku wielkiej naszej radości zabił wspaniałego „water- 
bok a” (Kobus defassa), którego krajowcy zwą „katam- 
buro.” Jest to antylopa wielkości jelenia parkowego, 
tylko na krótazych nogach. Cała pokryta jest szerścią 
szaro-brunatną, a długość rogów wynosi 30 cali angicl. 
Odciąwszy głowę do ię Od ruszyliśmy 
dalej, gdy część Arabów naszych została na miejscu, 
aby zabitą sztukę poćwiortować i na wielbłąda ułożyć. 
Wcześnie, bo o wpół da dziesiątej, przybyliśmy da 
miejscowości Abkuk, gdzie mieliśmy zamiar zaba: 
wić dni parę. Obóz rozbiliśmy na brzegu łąki pod 
ścianą danai wybierając kilka cienistych drzew jako 
ochronę od palących promieni sloúca. Wkrótce nadcią- 
gnąla nasza karawana. Bohos sporządził śniadanie, 
a ja tymczasem wtajemniczalem „Joussoufa w arkana 
sztuki preparowania. Po śniadaniu, około godziny 2-ej, 
wyruszyliśmy na polowanie- każdy w swoją stronę. 
Monan Ibrahima i Joussoufu, a jako 
broń—mannlichera, śrótowkę i ptaszniczkę. 
Wyruszyliśmy w chwili największogo upalu. Żar 
był rzeczywiście ogromny, gdyż wiatr nie przewiewal 
pośród gęstej dżungli. Posuwaliśmy się zwolna, mając 
wszędzie horyzont ograniczony do 60 a najwyżej do 
100 kroków, dzięki dość gęsto rosnącym drzewom 
i wysokiej, nie wszędzie nodeptanej trawie. Przodem 
szedł Mohamed, niosąc mego mannlichera, za nim ja, 
z laską w ręku, a dalej Joussouf z Ibrahimem. Uszli- 
śmy tak parę wiorst od obozu, gdy naraz Joussoul 
chwycił mnie z tyłu za rękę, pokazując coś przed na- 
mi. Ledwiem miał czas rzucić okiem w tę stronę, gdy 
z pod dużego drzewa o 20 kroków przed nami pomk- 
nął wielki jakiś drapieżnik, tak prawie duży, juk zabi- 
ta przez nas lwica—i w jednej chwili zniknął nam 
w trawach. „luew?” — zapytałem Mohameda. „Ai-wa”— 
odpowiedział. 
Nabiwszy śrótówkę, jako jedyną rezerwę ‘l zeram 
i wziąwszy do rąk mannlichera, poszedłem za Mohamei 
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WALKA BYKÓW. 


(Dalszy ciąg). 


Na wstępie widać tylko zawieszone na dragach 
skóry końskie, jakieś krwawe kałuże, porzucono bezła- 
dnie resztki trzewi.. Zaduch ckliwy, mdły, a przeni- 
kający. Dalej dopiero, oswoiwszy się z pólmrokiem, 
widac rząd koni, które mimo sutych czapraków, drew- 
nianych hiszpańskich kulbak, kolorowych przybrań, wy 
glądają na szkielety... Zerwane nogi, zapadłe boki, 
wystające żebra, czasem jakieś szwy ociekające krwią. 
Znać, 2e konie chore, upadające pod ciężarem starości, 
wyczerpane z sił... Kilkunastu czerwono ubranych wy- 
rostków pracuje usilnie, aby koniom na jedno oka 
Appice przywrócić pozory żywotności. Zadanie nie 
lada, lecz od czegóż cywilizacya?... Niepodobieństwem 
jest opisać do czego pomysłowość dochodzi, żeby za- 
stygłe ścięgna poruszyć. Sposobów jest legion, w2glę- 
dnie do natury konia.. Gdy napoje rozpałujące nie 


działają—wbija mu się poprostu sztyft żelazny, gwóźdź, 
który, sprawiając zwierzęciu ból piekielny... porusza 

Po tych oględzinach wracam do cyrku. Tłum osób 
wypełnia arenę, w rozgwarzo a hałasia panującym gi- 
ną dźwięki orkiestry... Spoglądam na bilet i zaczynam 
szukać miejsca... Nie jest to zadanie łatwe... ale dapy- 
tuję się o swą andad i tu dopiero poznaję, dłacze- 
go miejsce na tem samom piçtrze z jednej strony cyr- 

u kosztuje o jedną trzecią mniej, niż takie same mioj- 
sce po stronie przeciwnej. Dowiaduję się, co znaczą 
te różnice w miejscach, oznaczonych nazwami aol, sol e 
sombra i sombra... 

Arcna cyrków hiszpańskich jest pod golem nie- 
bem, a niebo hiszpańskie jest zawsze rozbłyszczone ku- 
lą słoneczną, rzucającą oślepiające blaski, a palącą nie- 
znośnie... Walki byków rozpoczynają się między czwar- 
tą a piątą po południu--więc każdy szuka miejsca od 
zachodu, gdzie galerya gmachu rzuca tyle upragniony 
cień... Ztąd i podział cen na... cały cień, slońce t eich 
iw końcu... tylko słasńce... 

Mnie dostalo się słońce... Parasola roztworzyć nie 
wolno. Kupuję wachlarz i bronię się, jak mogę, przed 
żarem nichiceskim. 
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dem na trop. Tu jednak okazało się—tak przynajmniej | strzelaj!” Dałem mu do zrozumienia, że strzał tu cal- 
twierdzi! mój shikari—że była to bardzo duża pantera, | kiem zbyteczny, lecz gdym do dzika chciał podstąpić, 
a nie lew, jak mi to zrazu oświadczył. Puściliśmy się | Mohamed i lbrabim schwycili mnie za ręce i nie pu- 
wolnym krokiem za tropem, lecz pośród gęstej i wy- | ścili Dopiero, gdy zwierz przestał się poruszać, uwol- 
sokiej trawy tropienie było niełutwe, a przytum zwierz | nilem się od nich i zbliżyłem się, żeby CE obejrzeć. 
ustępował widocznie. Po kwadransie śledzenia shikari Był to czteroletni odyniec z doskonale rozwinięte- 
zgubi tropy; poszliśmy więc dalej szukać szczęścia. ini dolnemi kłami, które były równie ostre, jak u na- 

Wkrótce też Mohamed wskazał mi stado pentarek. | szego dzika. Górna jednak para, podkręcona do góry, 
Nie mając nadziei dnia tego na grubszego zwierza, | wyrosła dopiero do połowy na zewnątrz. 
zdecydowałem się strzelać do nich 1 już zmioniłem ła- Przy egzaminie strzałów okazało się, że pierwsza 
dunek w śrótówce na Nr. 1, gdy naraz Mohamed | kula trafila w miękkie, jak się tego spodziewałem. 
szeptem dał mi znak, wskazując jednocześnie ręką przed | Drugi strzał, do uciekającego w trawach—chybilem; 
siebie. Zdziwiony, coby to być mogło, zwróciłem oczy | trzecią kulg w pakowalem na komorę i ta zadcecydo- 
w tym kierunku i spostrzegłem niedalej, jak o 40 kro- | wała o losie phacochera; czwarta wreszcie, strzeluna 
ków, dużego phacochera, stojącego w trawach bokiem | w szarży, slrzaskala przednią nogę powyżej kolanka. 
do nas bez najmniejszych oznak przestrachu. Zmieni- Moi ludzie przystąpili natychmiast do ćwiertowa- 
łem szybko śrótówkę na inannlichera i wziąłem na cel | nia zabitej sztuki. Skórę starannie obciągnięto, gdyż 
potwornego dzika; mierząc jednuk, czułem, że go biorę | Arabowie cenią ją bardzo, jako przydaluą na różne wy- 
na miękkie, a mimo to strzału mego nio skorygowa- | roby, czem się różnią od Somalisów, którzy, jako pra- 
łem. Zdarzało mi się to nieraz w mej karyerze myśliw- | wowierni mahomctanic, nawet się nie dotykają tego 
skiej i nigdy nie umiałem sobie wytłumaczyć psycho- | nieczystego zwierzęcia. 


logicznej przyczyny tych błędów, które jedynie chyba Zabraliśmy tylko skórę, łeb -jako trofeum -i obie 
korączką myśliwską tłómaczyć sobie należy. szynki. Resztę wciągnięto na drzewo—przez psotę, 
Po strzale zwierz pomknął i ja się puściłem za | aby lew, czy hyena doslać się doń nie mogły. Nalo- 


nim, szybko zmieniając w czasie biegu ładunck z ma- | miast pantera, doskonale łażąca po drzewach, łatwo 
kazynu. Dzik migotał mi tylko pośród traw, w»trzy- | mogła skorzystać z tej nadspodzicwanej Śpiżarni. 
małem więc kroki i strzeliłem powtórnio, lecz i tym Była godzina 4a, gdyśmy te wszystkie operacye 
razem kula go nie zatrzymała. lłiegłem więc za nim, bo | ukończyli, a nie wiedząc dokładnie, jak daleko jesteśmy 
czułem, że pierwszą kulę mieć musi napewno; jedno- | od obozu, postanowiłem wrócić, żchy przed (i-ą być na 
cześnie wsunąłem nowy ładunek do lufy, gdy phaco | miejscu. i niecu po bei ujrzeliśmy nasz tabor. 
cher zatrzymal się, stając bokiem do mnie w odległości | Hrabiego jeszcze nie było. Wrócił dopiero o zachodzie 
G0 kroków. Tym razem spokojnie już zmierzylem na | słońca pod świeżem wrażeniem, jakiego doznał, spot- 
komorę i z radością spostrzegłem, że zwierz w strzale | kawszy poraz pierwszy w życiu stado bawołów. Strze- 
rulował i tłukł się na miejscu w przedśmiertnej TAM lał do nich na jakie 100 kroków, lecz wśród wysokich 
Puściłem się doń pędem, zmieniając jednocześnie ładu- | traw nie mógł odróżnić dokładnie profilów pojedynczych 
nek, lecz w chwili, gdym się znajdował o jakio 30 kro- | sztuk. Jeden z bawołów uszedt silnie postrzelony. 
ków, zwierz raptem zerwał się i z głową zadartą, ogo- | 'Vropiono go przez 1, godziny, lecz bez skutku. 
nem jak struna do góry wzniesionym, w szalonych | W Afryce postrzułka trudno dosięgnąć, gdyż wskutek 
susach popędził wprost na mnie. W mgnieniu oka sta- | niezwykłego gorąca farba szybko ścina się na skórze 
nąłem i szybko zmierzywszy—wypalhłem. Dzik ani się | i w małej tylko ilości okapuje na ziemię. Mimo to 
stropił, lecz sadził wprost na mnie. Widząc, żo już nie | Hrabia postanowił dnia następnego śledzić jeszcze za 
zdążę zmienić ładunku, rzuciłem sztucer na ziemię, | postrzelonym bawołem, ze słabą zresztą nadzicją skutku. 
nolens volens chwyciłem się rękoma za nizkie gułęzie Nad ranem d. 20 lutego, obudziwszy się, usłysze- 
ukacyi, aby się do góry podciągnąć. Tóz samo uczy: | liśmy ryk lwów w pobliżu obozu. Była ich widocznie 
nili moi ludzie, którzy biegli za mną w nieznacznej | para w niewielkiej od nas odległości, bo się konie 
odległości. 1 inne zwierzęta płoszyły, okazując swój przestrach 

Opatrzność jednak uchroniła mnie od tej sromoty, | rżeniem, chrapaniem lub rykiem. Przyzwyczajoni 
abym polując na tak szlachetną zwierzynę, jak lwy | już zresztą do tego codziennego prawie koncertu, mało 
i słonie, miał vcieckać na drzewo przed podłym dzikiem. | zwracaliśmy na to uwagi. Pierwsze brzaski dnia za 
Rozjuszony phacochor gonit już sił ostatkami i padł | stały nas już na nogach, a o wschodzie słońca byliśmy 
w odległości sześciu kroków odcinnie. Starał się Jesz- | obaj gotowi do wymarszu. 


cze podnieść, lecz napróżno. | ; (D. c. u). 
W jednej chwili Ibrahim wraz z innymi był przy A : 
mnie, a szarpiąc mnie za rękę krzyczał: „Strzelaj, <w «x 
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Arena zaczyna się oczyszczać. Widowisko według | tych, undaluzyjskich kostyumach, kapiących od złota, 
alisza ma się zacząć punktualnie o czwartej... braknie | z zaplecionemi.. warkoczami, wystającemi z pod kapc- 
jeszcze pięciu minut. Chwila jedna, a dokoła siebie nie | luszy.. z płaszczami, narzuconemi na lewe ramię. 
widzę ani jednego miejsca wolnego... Ža matadorami idą banderylierzy (Vanderilleros) 

Fala glów Yenen szczelnie cały gmach. W lo- | Jest ich oE H bądż mający wielką przysz- 
żach balowe tualcty — prezydyum zajmuje miejsce. | łość przed sobą... bądź już znani nawet w roli matado- 
Wach!arze różnobarwne pracują zawzięcie. rów... a tylko na tej wielkiej corridzie pełniący dru- 

Naraz rozlega się okrzyk — el rey! gorzędne obowiązki Dość powiedzieć, że między ban- 

W altanie królewskiej ukazuje się drobna postać | derylierami jest taki Manuel Garcia Revestito i Luis Ma- 
młodziutkiego króla Alfonsa, obok matki. Orkiestra gra chaquato!!... Za banderylierami, których kastyum różni się 
hymn narodowy. Publiczność bije brawo i wicje ka- | od stroju matadorów tylko srebrnemi galonami zamiast 
peluszami. Powitanie trwa krótko — bo z loży prezy- | złotych—jedzie ośmiu picadorów, w szerokich, płaskich, 
dyum... urzędowego walki zwiesza się chusteczka biała... | czarnych kapeluszach, w kurtkuch wzorzystych, łosio- 

Rozlegają się sygnały — żywcem w Carmenie od- | wych, długich spodniach, z nagolennikami na.. ośmiu 
dane. Drzwi areny Się otwierają. Wypada czterech | koniach, z gatunku AE ch przed chwilą... Każdy 
heroldów w czarnych, hiszpańskich kostjamach i skła- | z picadorów dźwiga 26 
da ukłon królowi, a potem prezydującemu — objeżdża | kroczą czterej groźni puntillcros słynni... Comas, Garcia. 
arenę i ginie w otwartych drzwiach, aby za chwilę | Trigo i Baldomero Iuentes.. Orszak zamyka szesnastu 
ukazać się na czele pocliodu ceremonjalnego. pachołków, przybranych w czerwone żokiejskie kostju- 

Więc na przedzie jadą heroldowie, za nimi tuż | my. Pochód zbliża się do stóp altany królewskiej, skla- 
postępują czterej matadorzy, którzy nowemi laurami | da pokłon. Młody król odpowiada uprzejmie... 
mają unieśmiertelnić swe imiona. ięc: Anłonio Fw- Prczydujący wywicsza białą chusteczkę. Sygnały 
cules, chluba Madrydu, barczysty Mazzantini, głośny Co- | grają.. Ileroldowie znikają. Na placu zostają tylko 
nejiła i niezrównany Ricardo Bombita. Wszyscy w opię- | banderylicrzy, dwaj picadorzy i kilku ze służby. 


Nieco o psim organizmie i zmysłach. 


(Dalszy ciąg). 


Jakim sposobem pies zetknął się z człowiekiem 
i ofiarował mu na użytek wiązankę niezwykłych swych | 
przymiotów, możemy się rozmaicie domyślać. Czy | 
w tem pomagała naprzód obserwacya i starania czło- 
wieka do pozyskania szczeniąt, dla przyswojenia sobie 
tak wiele obiecującego pomocnika”), czy pierwotny | 
instynkt zwierzęcy zbliżył tych dwóch względnie dał | 
myśliwych do siebie, dość—że pies powstał albo, jako- / 
śmy to na początku rzakli, przed pojawieniem się czło- 
wieka, albo też przez Opatrzność został niemal jedno- | 
cześnie z nim stworzony, jako dopełnienie jego zmy- 
słów dla zachowania i utrzymania życia i rodzaju. 
Uznanem przecie zostało, że gdyby nio pies, Afryka 
i jej podobne strefy, jak i zbyt ku północy posunięte 
krainy, nie mogłyby być zaludnione; a jeżeli jest prze- 
ciwnie, zawdzięczać to należy Jelikatności zmysłów psa, 
przewyższającoj zmysły człowieka, którym służąc za do- 
pełnienie, pozwalają mu być czujniejszym i ostrożniej- 
szym, nawet w chwilach wielkiego znużenia. 

7 drugiej strony, takie zmyślne stworzenie, jak pies, 
któremu najdzielniejszy z kłusowników dorównać nie | 
jest w możności, przy tem tak płodne —gdyby żyło zbyt 
dlugo w dzikim stanie przed czlowiekiem, potrafiłoby | 
wszystko wytępić i dla człowieka nic nie pozostawić. 

Z tych racyj sądzę, że daremnie poszukiwać chce- 
my prototypu psa w stanie dzikim. Taki gdyby był, to po 
za człowiekiem nie ostałby się i zginąć musiał, w re- 
zultacie bowiem wilk by mu żyć nie pozwolił i łatwo go 
do szczętu wytępił. Ztąd może do dziś pies przecho- 
wuje taki wstręt i taką nienawiść do wilka, 20 sam 
widok przeraża go doneg an do rozpaczliwych mio- 
tań i szczeku, a zapach skłania do smętnego wycia, 
jakby opłakiwania zatraconych przodków. 

Psa więc dzikiego niema, jest tylko zdziczały, 
i śmiesznem byłoby także rodowód jego wywodzić ad 
wilka, który, jak przed setkami tysięcy lat, tak i dzi- | 
siaj ma kark twardy i ogon gruby spuszczony, i w naj- 
późniejszej bodaj jeszcze genoracyi nie potrafi zakręcić | 
go z humorom jak pies, Trogi duchowe szlachectwo 
upoważnia do pewnej fantazyi, jaką mu nadaje ten ni- 
by rycerski pióropusz. 

Nierozumiemy psa zdrowego i wesołego ze spus2- 
czonym RR” ajbardziej ulepszone rasy wyżłów, 
u których kultura wystudjowała formy .ogonów prostych, 


*) „Chart* przez Aleke. Ubysza. Lwów, oraz „Królestwo zwle- 
rząt* według Brehma, opracowanie W. Lakowitz'a tł. Bt. Rewieński. | 
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trzymających siọ na służbie horyzontalnie, gdy swobod- 
nie biegają, unoszą go do góry i zalotnie nim wywijają, 
a jeżeli go niekiedy zwieszają, jest to znakiem choroby. 

arty zazwyczaj noszą ogony opuszczone, może dla 
zbytniej ich długości, w każdym razie nie są one ob- 
wisłe automatycznie, mają swój wierzchołek zagięty ku 
górze i posiadają zdolność takiego zakrzywiania, czego 
inne, nawet do tegoż rodzaju zaliczane, zwierzęta nic 
mają (wilk, szakal). 

Psy dzikie, jak je nazywamy, jeżeli tylko nie 
powstały z psów domowych zdziczałych, stanowić mo- 
g4 w rodzinie Cantdue jakiś przejściowy gatunek między 
psem, szakalem a wilkiem i niepowinny być brane za 
pierwotypy psów domowych. Jeżeli bowiem w całym 
rodzaju mogą się znaleźć niejakie cechy wspólne, to 
jeszcze nic nie upoważnia do utożsamienia jednych ga- 
tunków z drugiemi. Kardynalne znamiona duchowe, 
charakteryzujące psa domowego, stanowczo sprzeciwia- 
ja się podobnym wywodom. Zadaniem też dziś kynolo- 
gów powinno być tylko dochodzenie, z jakich związków 
Jakie powstały odmiany, które mogły dokonywać się 
bądź Świadomie przy wspólłudziule człowieka, bądź też 
bezwiednie. Ta różnorodność odnosi się nietylko do 
kształtów zownętrznych, wysokości, długości, uwłosie- 
nia i ubarwienia, lecz nawet do budowy pojedynczych 
części ciała np. mordy, wargi, nosa, uszu i t. p. Cuvier 
znajdywał większą różnicę w kształtach czaszki u psów, 
jak u innych dzikich zwierząt pokrewnych rodzajów. 
Najbardziej uderzające różnice znajdujemy u bulgoda, 
mopsa i japońskiego pieska, zaliczonego nawet do oso- 
bnego rodzaju (Dysodes parvus). 

Wszystkie rodzaje psie, żyjące w stanie dzikości 
w gromadach, zarówno jak wilk i szakal (ten ostatni 
dający się nawet z łatwością obłaskawić) przekładają 
towarzystwo swego gatunku nad towarzystwo człowiu 
ka, którego zawsze się boją i któremu nigdy nie RAL 
Tymczasem pios domowy pod tym względem wyróż- 
nia się od wszystkich innych stworzeń, gdyż towarzy 
stwo człowieka przenosi nad wszystko, do tego stopnia, 
żo jest nawet o człowieka, jega przyjażń, łaski lub 
pieszczoty zazdrosny, W cułem znaczeniu tego słowa 
czuje się być przyjacielem człowieka i o nic więcej nie 
dba, jak tylko o jego miłość; a żyjąc od wiek wieków 
z człowiekiem, tak się nim przejął, tak się weń wpa- 
trzył, wyobrażając go sobie za jakiś ideał swych ma- 
rzoń, że poprzejmowuł nawet odeń wady i trudno zna- 
leźć np. dwa psy, któreby się w zupełności zgodzi- 
ły i nigdy nie pogryzły, jakkolwiek w sprawach ZE WŁA 
potrafią szybko się porozumieć i występować solidarnie. 


(D. c. n.). 
Antoni Ignacy Tomaszewski. 


m 
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Znów biała chusteczka i sygnał... Oczy zwracają 
się ku wyglądającym z po za baryery zamkniętym 
wrotom... które nagle otwierają się... 

Na arenę wypada przepyszny byk andaluzyjski 
o stalowej maści... 1 ogląda się... Banderylierzy rozwijają 
płaszcze podbite karmazynem— zwierz rzuca się ku nim, 
oszołomiony odzyskaną wolnością... Banderylierzy roz- 
praszają się.. najbliższy przesadza baryerę.. Byk od- 
wraca się... przy baryerze po stronie przeciwnej tulą się 
dwa konie, pędzi wprost ku nim. Konie bokiem ku 
środkowi areny zwrócone stoją spokojnie... bo... chroni 
zawiązane szczelnie prawe oko... Picudorzy rzucają 
piki. Byk już zapar? się nogami.. Jedno uderzenie 
rogów rozpruwa brzuch koniowi, picador zdążył jednak 
skaleczyć boleśnie byka. Ten cofa się raptownie i ata- 
kuje z podwójną wściekłością drugiego picadoro. Tu 
raz był silniejszy — może koń słabszy — bo pod raza | 
mi rogów koń zwala się na ziemię z picadorem. Byk | 
rwie go kawałami—sokunda, a porwie na rogi picado- 
ra, ale banderylierzy podsunęli się w porę—byk zwraca 
się ku nim. Pachołcy podnoszą picadora, który idzie 
pe świeżego konia, bo ten leży już w konwulsyach... 

zecz inna z picadorem pierwszym. Koń tego odebrał 
tylko jeden raz.. wprawdzie trzewia mu wypadły, | 


ule od cgogóż pręty żelazne, które mają uwijający się 
około picadorów posługacze... 

Koń idzie, wlokąc za sobą własne wnętrzności, 
idzie ku stronie, gdzie toczący pianą byk napróżno 
usiłuje dosięgnąć uwijających się około niego bandery- 
liarów... Spostrzegł konia i wyciągnictą ku sobie lancę... 
uderza tym razem silniej. Koń pada na ziemię. Pica- 
dor zdołał zawiesić się na baryerze. Byk szarpie, rwie 
rogami konia... zamieniając go w miazgę, buchającą 
krwią... 

Na stalowym grzbiecie byka wije się maleńka 
struga krwi od jednego uderzenia lancą.. więc ukazują 
się znów dwaj picadorzy. 

Z koniem pierwszego rozprawa krótka, jedno ude- 
rzenie zwala go z nóg, a picadorowi wytrąca lancę... 

Publiczność bije brawo... bykowi!!... 

Koń drugiego, siwo jablkawity, mimo swej oczy- 
wistej starości zachowujący szlachetność ruchów rasy 
arabskiej, w chwili ataku zdołał sig uchylić i dostał 
ledwie słaby raz, widocznie w podbrzusze... picador 
zdołał go dosięgnąć.. 

Byk dostał w sumie dwa pchnięcia... przepisane. 
Prezydujący wywiesza białą chustkę. Rola picadorów 
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Strzelba myśliwska 
JEJ WYRÓB I PRAKTYCZNE ZASTOSOWANIE 


rne.r2 


Jerzego Kocha. 


Tłómaczy! z niemieckicąo J, Kraszewski. 


(Dalszy ciąg) 


Z tarczą okscentrową jest połączony sztyft, który | 
przy otwieruniu broni cofa się, wsuwając się przez | 
szparę w kamerę i zamek d, chwyta drążek g i cofa go 
za pomocą sprężyny Spiralnej po za nóżkę h tak, że 
Epiesyny są nupięte. | 

lyszy się nieraz mylne zdanie, że sprężyna spiral- | 
na jest slabsza od sprężyny spustowej (Schlagfeder) 
Sprężynu spiralna, zrobiona z dobrego materyału, tak | 
samo pewnie działa, jak sprężyna spustowa; przytem ma | 
tę dogodność, że wstawienie nowej kosztuje tylko kil- 
ka fenigów. Sprężyna zaporowa (Sperrfeder) e jest 
niejako punktem oparcia dla sprężyny spiralnej przy 
naprężeniu. Nacisnąwszy na sprężynę zaporową, sprę- 
żyna spiralna się rozluźnia. 

Dość. że tak zamknięcie, jak i pewność, że broń 
nie puści samowolnie, jest u broni systemu Dreysc ogól- 
nie znaną. Następnie konstrukcyu zamków jest dość 
prostu, każdą część można wyjąć, wyczyścić, a w ra- 
zie zepsucia zastąpić nową. Zważywszy jeszcze na 
strzał silny i daleki, nie można się dziwić, że od pół 
wieku broń ta cioszy się stałem uznaniem. 

Przechodzimy do TEES systemu broni iglicowej, 
a mianowicie Teschnera (Collath)—fig. 41 i 42. Broń tej 
konstrukcyi wynalazł fabrykant Teschner w [rankfur- 
cie n. O. około r. 1843; następca jego Collath poprawił 
ją jeszcze, tak, że obecnie stoi ona na wysokości zalania. 

Konstrukcya Teschnera różni się od Dreysego 
przedowszystkiem tem, że mechanizm zamków nie za- 
loży od spre2yny spiralnej, tylko od sprężyny spusto- 
wej (Schłagfeder). Zamek jest umieszczony na kabłą- 
ku (Abengsblech) strzelby, który się wsuwa w tylną część 
osady 'Fig. 41 i 42). 


Fig. 42. 


Z „Ezcenłrem” jest połączo- 
na zasuwka, która przy otwic- 
raniu cofa sprężynę spustową, 
działając na kółko sprężynowe, 
przez co zamki się odwodzą. 
Iiezpiecznik d jest umieszczo- 
ny na wierzchu baskuli c—ec, 
Wykręciwszy go w prostej li- 


Strzelba ta ma zamknięcie „Ercenter” z rączką Fig. 41. nii w kierunku muszki, przy- 
umieszczoną pod lufami; lufy przy otwieraniu posuwa- „, myka on sprężyny wa. 
ją się cokolwiek naprzód i spuszczają się za pomocą | 2 Pomimo to pozostają one odwiedzionemi. je jest 


nita (Charnier) Zamykając strzelbę, trzeba wpierw lufy ta mechanizm praktyczny, ale, niestety, wszystkie inne 
przymknąć, nim się poruszy rączką h, aby tarcza ex- | bronie bezkurkowe mają tę samą konstrukcyę, więc nie 
centrowa a mogła się wsunąć we wcięcie luf. Następ- tylko teschnerówka ma tę wadę. 

nio „Ezcenter” ja cofa, tworząc przez ten manewr pe- (D. c. n.). 

wne zamknięcie. TY OF 


esoo: TENTE TETEE Te T E A A E R A R a TE T a T EE EEEE EE EEEIEE TEETER EST ETTEST ESPET 


skończona. Trzy konie leżą rozciągnięte na piasku. | do byka. Byk dostrzega go, pochyla rogi... rzuca się 
Siwo jablkowity po otrzymanym razie opiera się usi- | naprzód. Gonzalez na atak odpowiada atakiem. Wy- 
łującym go wyprowadzić pachołkom. Napróżno. Pi- | cigga ręce, uzbrojone strzałami — dopada i w chwili, 
cadar zsiada, pachołcy zdejmują kulbakę.. krew lejo | gdy ma zawisnąć na rogach, wbija strzałę w kark by- 
się strumieniem. Na omdlewające zwierzę spadają ra: | ka i uchodzi. 

zy prętów żelaznych. Koń wspina się, Staje dęba.. 


wypadają zeń wnętrzności. koń depce je własnemi | Byk wstrząsa się. Strzały ciężkie, rozczapirzone 


u ostrzy, chwicją się, zadując ból nielitościwy. Kark 


kopytami i rwie i wreszcie wspina się i pada na wznak, byku tonie we krwi. Lecz czekają go jeszcze strzały 
ZAJĄC B10 We wlasnej krwi... Manuela Valencii i Jose Creusa... Parç minut jeszcze 
Widowisko okropne. i oto sześć strzał krwawi grzbiet zwierzęcia. Sześć — 


Byka tymczasem zabawiają na środku areny ban- | Więc norma!... 
derylierzy. Zabawiają według metody bardzo skompliko- 
wanej i inającoj aż specyalną AE zwi: jej draż- (D. n.). 
nienie bezkarne. Capa (płaszcz) banderyliera fruwa w po- ` me. 
wietrzu ciągle, „SRO wymiskone rogi od człowie- | Wacław Gąsiorowski. 
ka. Rozwścieczony zwierz co chwila dotyka ją rogami 
i podrzuca do góry, a człowiek Stoi... Lecz nia na tem | 
polega druga część walki. 


Płaszcze są tylko małem intormczzem, utrzymują- | 
com byka w... temperamoncie... bo oto już występują ban- 
derylierzy, niosący po parze długich, kolorowych strzał. 
Zaczyna Francisco Gonzalez. Staje o kilkadziesiąt kro- 
ków przed bykiem i wymachuje strzałami, podbiegając 
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Wyżły angielskie. 


(Dalszy ciąg). 


Zanim 


przystąpię 


do opisania cech typowych 


wszystkich trzech odmian setterów, zwrócić muszę 
uwagę na jedną okoliczność, a mianowicie, dlaczego 
Anglicy, doprowadziwszy pointery do jednego typu, 


starają się o utrzymanie trzech typów setterów. 


Przy- 


czyny tego szukać należy w rywalizacyi trzech pro- 
wincyj, skladających Wielką Brytanję. Pointery są ho- 
dowane i używane przeważnie tylko w Angli, więc 
musiały w końcu dojść do jednego, najbardziej odpo- 


wiedniego typu. 


Co do 


setterów, to Szkoci i Irland- 


czycy starają się o utrzymanie swych! odmian, a zalo- 
żenie odpowiednich klubów dopomaga tym usiłowaniom. 
Pomimo to, udaje się utrzymać różnice tylko w niektó- 
rych cechach drugorzędnych, a głównie w maści. Do- 
tąd, przeciętnie, settery irlandzkie mogą być uważane 
za najlżejsze i najbardziej chartowate, a szkockie za 
najcięższe; jednak najmasywnicjsze z irlandzkich i naj- 
lżcjsze ze szkockich niczem nie różnią się od angie|- 
skich. Różnice, samą siłą rzeczy, muszą się coraz bar- 
dziej zacierać, bo psy używane do jednego użytku 
muszą być jednakowej budowy i jednakowych zalet 
i bardzo jest prawdopodobne, że za jakie parę dziesiąt- 
ków lat wszystkie settery będą mialy wszystkie cechy, 


z wyjątkiem maści, zupełnie ujednostajnione, 


Dla doj- 


ścia do tego nie potrzeba już żadnych krzyżowań, dosć 
odpowiedniego doboru reproduktorów. Wtedy, dl: za- 
dowolnienia prowincyonalnego patryotyzmu pozostanie 


tylko różnica maści 


na 


zachowanie której hodowcy 


kładą obecnie tak silny nacisk. 


Cechy typowe, przyjęte przez kluby dla setterów, 
sy następujące: 


Glowa. 


Morda. 


Nos 


Oczy. 


Scttery angiolskie 


Settery irlandzkie | Setlery szkockie 


Lekka i długa, weż- 
978 jk u poiniera, 
owalnej tormy I z 
dostaterznem po: 
mieszezeniem lia 
mózgu, łuki nad- 
hrwiowo wydatne, 
połączenio szyi z 
Rluwąj mniej wyda- 
inc jak u pointera; 
czaunzka między u- 
azami nieco zwężo- 
na. 

Dość wydłużona, 
srednio szeroka, tt 
po ucięta; szczęki 
prawie równej dlu- 
gości; wargi nie 
obwiałe. 


Długi. szoroki 1 z 


lekka zadarty; od 
kąta oczu do koń- 
ca nozdrzy powln- 
no być najmniej 
10 centymetrów; z 
wierzchu, wzdłuż 
nosa możo być ma- 
ły rowek; nozdrza 
szeroko rozBiawia- 
ne i otwarte, kolo- 
ru, atosownio do 
maści, czarnego lub 
bronzowego Ul 
psów żólto-centko-| 
wanych dopuszcza 
ulę nos cielistego 
koloru. 


|Średniej wiclkości, 


błyszcząco I żywo. 
ciemnego; czem 
ciemniejsze, tem 
lepiej; umieszczone 
na linii poziomoj 


(nie skośne). 


koloru piwnego lub nego. 


Lekka i dluga, o-Uięższa 1 większa, 
walnej formy mię-|jak u Ssctitera an- 
dzy uszam: i z do-|gielskicgo. lekko 
stalecznem pomie-|wypukla, między u- 
szczeniom illa móz-|sziumi nieco azer- 
gu; luki nadbrwlo-|eza, połączenie gin- 
wo i polączenio zjwy 2 wzyją A łuki 
szyją, bardzo wy-|nadhrwiowe bunlzo 
datne; przełom nó-|wyraźnu 

Howy wyrażny. 


Dluga, sicdnio sze-|Umiurkowanie diu- 
roka, na końcujga, tepo Ńelęta. 
RT szezę-|szezyka równej dlu- 

t równej długośei;|gości; wargi niveo 
wargi nio obwislc, |obwialc. 


Koloru mahonlu|sredniej dlukości i 
lub ciemno-bronzo-|szerokl na końcu; 
wego. Nozdrza ot-|nozdrzu otwarto. 
warte Nos śclśnięty vta- 

nuwk wielką waulę. 


Średniej wielkości,|Średniej wielkości, 
koloru ciemno piw-|błyszczyca i żywe, 
osadzone dość głę- 
hoko, koloru piw- 
nogo, choć mogą 
być I żółte. 
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Uszy. 


Szyja. 


Łopalki. 


Piers. 


Grzbiet. 


Szynki. 


Nogi. 


Lapa 


Ogon. 


Wlus. 


Settery angielskie | Settery irlandzkie | Settery szkockie 


„Osadzone nizko,jOsadzone nizko I|ORadzane mniej 
średniej dlugaści,/ku tyłuwi, średniej|więcej na wysoko: 
cienkie, delikatne ijdługości, delikatnejści aczu, «dlugie, 
przylegające do po-|izwieszone przy po-|szerokie 1 przyle- 


Jlezków, pokryte |llrzkach pięknem |gająco do pollez- 
„włosem dlugim i|jpodwinięciem ków. 
„Jedwabistym ezeze- 

gólniej na brzegach. 


Dość długa, mniej Środnie| długuści,|Dość długa i muu- 
Imuskularna jak u|muskularna, lecz |kularna, locz nie 
polntera, lekko wy-jnio gruba, lekkojgruha, bez podgar- 
pięta. 2¢ skórą lu-|wygięta bez pod-|dla. 

zną, lecz bez pod-|gardis. 

gardla. 

Skośne, muskular-| Wypukłe | skosno.|Olugie I muskular- 


no I swobodne. 


ne, lerz nie ciężkie. 


Więcej głęboka |uk| Waaka, lecz handzojGięboka, szeraza 
nzerokn; żebra zajglchaka, żebrawy-|jak u actlera an- 


łopatkami dobrze |pukle (beczkowate) | gielskiego, 


znokriyglone. 

Lekko wypukly w|Szeraki I 

w krzyżu. larny, nieco wypu- 
kły w krzyżu 

,Płaskio, lecz mus-|Dluxde, ezerokie 

kulamme, stawy nóg|muskularne. 

tylnych szerokie, 

dohrzo zgięte i roz- 

atawione Bzeróko. 

Przednie: prostu zej Przednie: 


kami; przedramię |brej kaści; łokietki 
muskularno; kolan- swobodne i dobize 
ka szerokie; od ko- opuszczono. Tylne: 
lanka do lapy no- postawione proato 


Żelira 
wyjukłe. 


musku-|Szeraki I moeny. 


i(Jnk u uctiera an- 


gielskiogo). 


proste, [Proste i o mornej, 
swobodnemi łoklet-|nuskularne I o da-[(grubeji kości. 


ga krotka I o moc- 
nej kości. Tylaw: 
muśskularno I o 
morne) kości. 
Lepsza jest kocia 
(okmgła) od zaję- 
czej (wydłużonoj), 
lecz przedew: zy! - 
klem powinna być 
silnio uwłosiona 
między palcami 1 
du tego nawct za- 
Jęcza uwlorlona 
jest lepsza od kaciej 
mało uwiosionej. 
Nieco wygięty w 
w kazitałelo odw ni- 
cone) kosy, z bo- 
Kalem plórem, skra- 
cającem się ku koń- 
cowi, noszony nic- 
co ku dolowi. 


Miękki ) Jjolwable- 
ty, nio kręcony, 
bardzo dług! na u- 


szach, ogonio I tyl- 


nych stronach nóg; 


Biala, centkowana 
czarnem, z takic- 


(jeżeli patrzec z ty- 

łu), knitkle od pięt- 

ki do lapy. stawy 

dobrze zgięte. 

Nleduża, z palcamijWielka 1 silna, z 
ściśnietemi i wy-|pmlcami ściśnięlc- 
pukłemi (uwlosic-|ml | wypukłemi, 
nio jak u acticrów|(uwłosienie jak u 
angielskich). setterów unglc].). 


Średnia dlugi, osa-|Dość krótki, pała- 
dzony nizko, grub-|szownto wygicty i 
Bzy U osady I zcle-|ozdohlony  piárem 
niający się ku koń-| najdłuższem ku 
cowi, noszony ho-|środkowi ogona. 
ryzontalnie lub ku 

lolawi, z Logatem 

plócem, Jak u sette- 

ra angielskiego. 

Na głowic, pized-|Vrosty lub Jckko 
nich częściach nógjlalowaty, nigdy nie 
1 dolnych Urzegach|skręcony. 

uszów, krótki. Na 

iwszcio clala śred- 

nio dlugi; nio krę- 

cony anl, Iulowaty 

leez prosty; na gór- 

nej częśel uszu, 

tylnych częściach 

uńg, pud brzuchem 

i pod szyją, dlugi 

lo ilo mozna pros- 


Y 
(Benosa na mu- |llardzownżnnożnu- 


choniowo zlociuta,|ka rasy. Kolor czar- 


miż łatami lub bez hezżaduych śladów 
Nich; biala centko-|jczarności. Dopusz- 
wanA kolorem kasz-|czn slę nioca bia- 
(anowatym (bez lego na piersiach, 
łat); bialn centko-|gaedle, czole lub 
wana Í  lariasta końcach paleńw. 
czarno 2 podpala- 
nlem; kolory Jedna- 
stajne: bialy, czar- 
ny, kikzianownty, 
ceglasty | zółty lat- 
picją jeszcze, lecz, 
imie s} poszuklwa- 
U 


ny powinien być 
kruczy bez żadnego 
odcienia; podpala- 
nia czerwono - ma- 
chaniowego koloru, 
lecz nle żólte I roz- 
łażane Jnk nastę- 
puje: dwlo owalne 
contki nad we- 
wnętrznem! kątami 
aczu; pał okroqziy 
pieracień około no- 
an, elęgający nieco 


wyżej nozdrzy; 
część wewnętrznej 
strony uszu I mał 

paack na Aurnej, 
przedniej części u- 
chn; wargi | policz- 
ki mniej więcoj nu 
cal poniżej oka; 
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Settery anpiclskie 


Settery Irlandzkie | Settery szkockie 


szczęki dolne przy 
gardio, na przed- 
niej stronie mmien 
dwie duże plamy, 
połączone zo sobą 
preen; łapy 1 nogi 
brzedniezwewnytrz 
do stawu dłonlo- 
wego, a z zewnąlrz 
a2 dn lokci; strona 
wewnętrzna ud I 
nów tylnych, zacho- 
dząc na część 
przedolą; fryzura 
nóg I szynek. Pler- 
ścleń ckoło oucho- 
du i spód cęona 
przy osadzie pod- 
ke są kolorem 
ledszym 


Tablice stopni dla oceny. 


dla solloriw aaglelatieh 


dle catterów irlandzkich 


dla oniterów szkockieh 


Wygląd ogólny . 10 Wygląd ogólny . 14 Głowa I Szyja. . 135 
Głowa. . . „10 Głowa. 2 2-10 Łopatki l plerzi . 12 
Nos. „, . . . 5 Oczy . 6 Krzyż i zad. I: 
Uwzy, wargiioczy 4 Uszy . . 4 Nogi 1 lnpy. -dG 
SZA O © 0 - © Sy i . 4 Ogon r 5 
Łoputki I plera} 15 Korpus „30 Włos . -10 
Grzbict I krzyż . 15 Nogi I łupy prze- Maść . 4 10 
Nogi . i iE nic. N lazem 100 
Łapy . 8 Nogi I łapy tylne 10) 
Oron . . . . » MORON. 52... 4 
Włos i fryzura 5 Włosi Iryzura 10 
Maść . . . 6 Kdor. mh] 

hazem 100 Rozem 100 

(DEC m): 


Augus! Sstolcman. 


PEO 


Z dalekiego @schodu. 


(Dulazy ciąg). 


Olbrzymie terylorya Mandżuryi, które pod wzglę- 
dom klimatu, topografii, warunków bytu i zwierzosta- 
nu, mają wiele wspólnego z Amurem i Ussuryjskim 
krajem, granicząc z niemi na przestrzeni z górą 3000 
wiorst, znajdują się w lepszych aniżeli Amur i Ussuryj- 
ski kruj warunkach. 


Pochodzi to z tej dziwnej obojętności do polowu- 
nia, jaka dotychczas charakteryzuje Chinczyków i Man- 
dżurów. Obfitość ptactwa, a w szczególności bażantów, 
kaczek i gęsi, które nawet przynoszą dotkliwe szkody 
w posiewach, a osobliwie w zebranych już zbożach, 
nawet w tych oszczędnych w wysokim stopniu synach 
Nieba nie wzniecają najmniejszej myśliwskiej pożądli- 
wości skorzystania z tak łatwej zdobyczy. W lasach 
setki dzików żyje bez troski,—chociaż świnina jest 
ulubioną potrawą Chińczyka. Chętniej Chinczyk polu- 
Je na jelenie, gdyż te drogocennemi swojemi młodemi 
rogami wzbogacają odrazu szczęśliwego zdobywcę. Aby- 
ście zrozumieli, jak podobne polowanie na jelenie jest 
korzystne, wspomnę tylko o sobie. W przeszłym ro 
ku w ciągu godziny zabiłem dwóch jeleni. Rogi jedne- 
go sprzedane zostały za 600, a drugiego za 300 rubli. 


Wskutek takich odrębnych warunków i różnoro- 
dnych miejscowych okoliczności w paag zw ym my- 
śliwym Polaku i Rosyaninie spotykamy zupelnie od- 
mienne żydania i poglądy na polowanie. 

Pierwszy (mam wciąż na uwadze współczesnego, 
pożądanego dla miejscowości, gdzie się znajduje, my- 
Śliwego) stara się o to, żeby kulturalną zwierzynę roz- 
mnożyć do możebnych rozmiarów i następnie, traktuje 
polowanie, jako sport i rozrywkę, mniej więcej fizycz- 
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nego, cielesnego charakteru, jako przyjemne i poży- 
teczne spędzenie czasu, w rzadkich lylka wypadkach 
wymagające niewielkiej odwagi w spotkaniu się z nie 
bezpiecznym przeciwnikiem, jakicgo zresztą w cywili- 
zowanych krajach dość trudno spotkać. Wykazuje 
zręczność i wytrwałość w poszukiwaniu zwierzyny, któ 
rą pozostawia w niezbędnej ilości, aby podtrzymać 
w kwitnącym stanie zwierzostan na przyszłość. 

Takim sposobem praca, wytrwałość i wydatek, 
wyłożone, że tak powiem, na stworzenio cywilizowa- 
nego zwierzostanu poniekąd za pośrednictwem polowa- 
nia, zwracają się myśliwemu w postaci pzy o 
A a w niektórych razach dają i materyalny do- 
chód. 

W czynnościach tych, prócz gruntownoj znajomo- 
ści rzeczy i zatraconego kapitału i pracy, trudno odna- 
leźć ślady jakiejkolwiek duchowej, wyższej siły woli 
myśliwego. Wszystko jest oparte na znajomości wa- 
runków ekonomicznych i reprodukcyjnych danej miej- 
scowości i zwierzostanu. Logika, znajomość i wyracho- 
wanie powinny kierować i regulować zapał myśliwski. 
Odstąpienie od tych zasad może mieć niepożądane na- 
stępstwa. 

Sam sposób polowania najczęściej stwierdza tylka, 
o ile hodowla zwierzyny była racyonalną i pomyślną. 
Hodowla zaś zmierza do wytworzenia możliwych wa- 
runków bytu, niekorzystnie ksztaltujących się dla zwie- 
rzyny wraz z wzrastającą kulturą. 

Pomyślna hodowla dziś zadawalnia hodowcę-my- 
śliwego nie mnicj, jak samo polowanie. lnaczej być 
nie może. Kultura go do tego dziś zniowoliła—jest on 
dziś hodowcą-myśliwym. 

Zupełnie inaczej zapatruje się na polowanie praw- 
dziwy myśliwy Iłosyanin. lłozumie się, że wciąż mam 
na uwadze myśliwego inteligentnego, z wyższym po- 
glądem na polowanie. Mając przeważnie do czynienia 
ze zwierzyną dziką, znajdującą się w pierwotnym sta- 
nie, do pewnego stopnia oszczędza tę zwierzynę, żeby 
nie pogorszyć zwiorzostanów wskutek nadmiernego wy- 
niszczenia. 

Zwierzyna pozostawiona jest własnemu losowi, na 
który w rzadkich tylko wypadkach wpływa czynny 
udział człowieka. Sam sposób polowania zbliża my 
śliwego z otaczającą go, dziką naturą, zaznajamiu ze 
zwierzyny, pozostawioną samej sobie w pierwotnych wa: 
runkach. 

W podobnych badaniach, w odkrywaniu wciąż 
nowych tajników, podpatrywaniu tajemnic i losów 
zwierzyny, kryje się bezwątpienia wiele uroku, któremu 
prawdziwy myśliwy nieraz poddaje się całą duszą. Tu 
kie badanie tajników jest jego celem i wyższą dy- 
żnością. 

Taki myśliwy polowanie podnosi do wysokości 
poczyi, która ogarnęła całem jego jestestwem. Ilość 
zwierzyny dla niego niema znaczenia. Urocza zieleń 
pól i lasów, pokryta milionami brylantów rosy, znika- 
Jącej z bujnej dziewiczej roślinności, w miarę, jak 
pierwsze brzaski wschodzącego słońca budzą senną na 
turę do dziennego życia i.. nędzna para grających 
pieśń miłości cietrzewi, lub gruchających u strumyka 
gołębi, zadawalniają myśliwską jego naturę nieraz da- 
loko silniej, daleko głębiej, aniżeli dziesiątek ubitych 
kotów, sztuczniu ehad a w cywilizowanym 
parku, odkarmionych mokrą i suchą paszą czułego ho- 
dowcy, wygnanych ze swych kryjówek przez halaśliwą 
zyraję naganiaczy! Podobnych myśliwych spotykałem 
bardzo wielu podczas dlugoletniej mej myśliwskiej 
praktyki. Łączyły nas zawsze pewne wspólne sympa- 
tye i antypatye. 

Z takich ludzi wyrabiają się nieraz kapitalni my- 
śliwi, prawdziwi towarzysze broni, wierni przyjaciele 
i pożądani koledzy w ciężkich i niebezpiecznych wa- 
runkach miejscowego polowania. 


(D. c. n.). 
Jan Dąbrowski. 
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Z POZNAŃSKIEGO. 


my ostrej, ucierpialy tego roku silnie sarny. Znaczna ich 
ilość wyginęla. Nie znamy wprawdzie CENE licz- 


by tycn strat, ale ogólnie biorąc, rzec można, że padło | 
saren tyle, ile podczas niejednej zarazy. Male straty | 


zdarzają się rok rocznie, obecnie jednak bywały setki 
wypadków w niektórych rewirach. Zwierzostan sarni 
długo nie będzie mógł dźwignąć się z tej klęski w Po- 
znańskiem. 

Padly przeważnie słabsze sztuki i koźlęta, lecz by- 
wały także wypadki z rogaczami. D. 19 kwietnia naprzy- 
kład w jednym z rewirów znaleziono kapitalnego kozła 
trzylatka martwogo. W czerwcu jeszcze wydarzały się 
podobne wypadk!, a teraz także walęsają się sztuki 
chore, mizerne. Po takiej zimie, to 1 linienie zwierząt 
trwało do czerwca, a nawet silniejsze osobniki nie zdą- 
żyły się z tem załatwić wcześniej. Rozumie się samo 
przez się, że polowanie na kozły nigdzie się nie powio- 
dło. Myśliwi, polujący dla mięsa lub rogów, nie oszczę- 
dzali mimo to nielicznych rogaczy. 
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Ogólnie biorąc, stan pogody od początku roku | 


w Poznańskiem był taki: śniegu było początkowo nie- 
wiele; padał obficie dopiero w końcu zimy—w marcu. 


Susza zimowa, oraz poprzednia, jesienna, były przyczy- | 


ną nieudania się oziinin, a przez to zwierzyna nie mia- 
ła gdzie żerować. Właściciele rewirów wlasnych lub 
zadzierżawionych musieli znaczne ofiary ponosić, chcąc 
utrzymać zwierzostan na właściwej stopie. Liczyć na 
karmienie się zwierzyny żołędziami lub bukwią nie zaw- 
sze można, w lasach iglastych niema ich zresztą wca- 
le, a pozatem Żywność to odpowiedniejsza dla jeleni 
i dzików, aniżeli dla saren, które lubią paszę smaczną 
i w ostatniej jedynie biedzie zadawalają się byle jakim 
żerem. 

Czas kocenia się saren upłynął normalnie. W koń- 
cu czerwca spotykało się już w rewirach dosyć silne 
sarnięta. 

Zające, które również ucierpiały w ubiegłym s6- 
zonie zimowym i na początku wiosny, przedstuwiają 
obecnie dla myśliwego dobry materyał o tyle tylko, 
o ile potomstwo ich jest liczne. W każdym razie łowy 
nie będą obfite, mimo, że w późniejszym czasie pogoda 
sprzyjała koceniu się. W przeciągu lata zajączki mło- 
de padają tutaj licznie ofiarą Skak zwlaszcza 
psów i kotów. Nuwet male i słabe psiaki tępią drob- 
ną zwierzynę. 

Myśliwy z poznańskich stron opowiada, że raz od- 
wiedzi? go sąsiad, który miał z sobą małą psinę domową. 

— Odprowadziłem go kawałek drogi po wizycie — 
pisze ów myśliwy. —W czasie rozmowy z gościem na spa- 
cerzo widzę, że pies oddali? się. Ujrzałem go dopicro, 
gdy wylazł ze zboża z jakimś przediniotem w pysku, 
kierując się wprost na szosę. Na szczęścić, był to pies 
dosyć posłuszny i na nasz apel przyniósł zdobycz, Któ- 
rą był zajączek może trzydniowy, í położył go u stóp 
naszych. Mogłem więc kocię puścić z powrotem w ży- 
to, gdzie zapewne matka go odnalazła. 

Wypadki podobnego postępowania psów domowych 
nie należą tuluj do rzadkich. Przyłapanie psa na go- 
rącym uczynku i poczęstowanie szkódnika strzałem 
nio zawsze się udaje i ludziom się to nie podoba. Z ko- 
tami to już łatwiejsza sprawa; onc wreszcie nia wycho- 
dzą na spacer w towarzystwie swych panów. Te koty, 
które sk przybłąkują często do leśniczówek, wystrze- 
la się odrazu; niekiedy tylko zatrzymuje się je przez 
miesiące zimowe. 

Jelenie mają tutaj szczęśliwe schronisko w knie- 
jach pogranicznych księstwa Thurn i Taxis. Jest na- 
dzieja, że ta zwierzyna królewska utrzyma się tutaj 
dlugo i rozmnoży znacznie, jeżeli na ogromnej prze- 
strzeni leśnej księstwa Krotoszyńskiego i lasów okolicz- 
nych będzie się normalnie polowalo. Teraźniejszy ksią- 
żę Thurn i Taxis, do którego należy także księstwo 
Krotoszyńskie, juko wytrawny myśliwy, dba wielce 
o utrzymanie i rozwój zwierzostanu w swych losach. 
Spodziewają się tutaj również, że książę zainterosuje 
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się znacznym ubytkiem sarn zeszłozimowym i pamy- 
śli, a za nim i inni obywatele poznańscy, o urządzeniu 
na przyszłość żerowiska, które przyczyni się do prawi- 


| dłowego wzrostu liczby saren. 
W Wielkiem Księstwie Poznańskiem, z powodu zi- | 


Na rozpoczynające się w okręgu poznańskim, d. 20 
sierpnia, polowanie na kuropatwy, Ei p zapatrują się 
rozmaicie Ione bowiem poniosły ciężkie straty z po- 
wodu niedobrej zimy. Iłozsądny myśliwy musi przeto 
oszczędzać także te ptaki, aby nie zaszkodzić rozwojo- 
wi gatunku. Młodych cietrzewi i bażantów nie było 
widać do początku sierpnia w rewirach poznańskich. 
Pierwszego gatunku jest wogóle tutaj coraz mniej, 
a bażanty przebywają głównie na polu, przez co tru- 
dno określić ich stan. 

O dzikich kaczkach opowiada jeden z myśliwych 
poznańskich takie zdarzenie. Kot, należący do jedne- 
go ze służby we dworze, przynosił swym koacigtom raz 
po razie sześć dzikich kacząt. Gdy ludzie to spostrze- 
gli, odebrano kociętom ptaszki, jeszcze nieuszkodzone 
i puszczono je na wolność. Kot musiał odbywać dalc- 
ką podróż, zeny natrafić na kaczki. 

W początkach kwietnia widziano tutaj ogromnio 
wielkie roje wróblowatych, przelatujących polami, 
w początkach maja — również wielką ilość jaskółek. 
Faktem wyjątkowym jest też to, że słowik tego roku 
śpiewał jeszcze w lipcu. Co się tyczy ogółu ptaków, 
to tych jest latoś niewiele, bo mnóstwo ich wyginęło 
przez zimę. 

W Labiawie (po niem. Labiau), mieście powiato- 
wem nad rzęką Deimą, odbywa się stale handel jajami 
czajczeimi, ponieważ cena jednej sztuki wynosi od 10 
do 20 fenigów, a czajek pełno na wielu łąkach pad- 
inicjskich, więc mnóstwo ludzi poszukuje tutaj jaj tych 
ptaków. Niektórzy właściciele łąk zabronili już tej 
wiosny poszukiwań jaj czajczych na swych gruntach. 
W okolicach Poznania dzicje się to samo z cząjkami. 

Pod Chojnicaini, słynnemi z niedawnego procesu 
Wintera, zabił stary gospodarz wiejski, Mateusz 'l arlach, 
jelenia. Leśniczy lasów królewskich Izram, usłyszaw- 
szy strzał w pobliżu, pośpieszył na miejsce i znalazł 
zabitego jelenia, leżącego już na gruncie Pawla Tarla- 


. cha, syna Mateusza. Atoli dozorca leśny zaczął dowo- 
, dzić, że jelenia zabito na gruntach królewskich i zaw 


leczono na terytoryum prywatne. Miały o tem Świad- 
czy także jakieś ślady barwne na ziemi. Gajowy żą- 
dał, by T. udal się 2 nim do nadleśnego, ale nadarem- 
nie, nikt go nie słuchal. Izram wystarał się o posłań- 
ca, którego wyprawił z wiadomością o wypadku do 
asesora leśnego, a tymczasen: Tarlach powrócił z synem 
i parobkiem i wszyscy trzej zabrali jelenia na noszach, 
mimo, że urzędnik państwowy położył był nań aroszt. 
Pociągniętych do odpowiedzialności, sąd skazał: Mateu- 
sza na 100 marek grzywny lub 20 dni aresztu za kłu- 
sownictwo, oraz na miesiąc aresztu za naruszonie przed- 
miotu, będącego pod aresztam; syna Pawła za to samo 
na 14 dni, a parobka na dni 7. 

W tej samej miejscowości oskarżono o kłusownic- 
two, całą rodzinę Zabrockich, złożoną z ojca Józefa, 
rolnika, syna Alojzego, koszykarza i córki Leokadyi. 
Józef i Alojzy odpowiadali pozatem za opór, stawiony 
władzy pruskiej. Zeszłej zimy przyłapał ich troje na 
polowaniu w zagajniku choinowym nadleśny królew- 
ski Syn i ojciec byli zaopatrzeni w broń myśliwską, 
a córka pełniła czynność obławniczki. Józef okazał 
pozwolenie na polowanie, uzyskane od dawniejszęgo 
dzierżawcy, Ś. p. Augusta Smaglińskiego. Ale ten osta- 
tni jeszcze za życia przestał płacić myta, przez co wy- 
mówiono inu dzierżawę. Zabroccy twierdzili, że a tem 
wymówieniu nic nia wiedzieli. Kiedy leśniczy zbliżył 
się do Zabrockich, ojca i syna, oni zagrozili mu strzel- 
bami i uciekli w głąb lasu. Nazajutrz z polecenia na- 
dleśnego przyszedł urzędnik do mieszkania ŻZabrockich, 
celem zrewidowania domu i przyaresztowania znale- 
zionej amunicyi myśliwskiej Przy tej czynności miał 
go stery Zabrocki lajać i grozić, że mu palką łeb roz- 
trzaska. Sąd uważał, że Z. jest podwójnie winny: za 
połajanki i za groźbę i skazał go na rok i sześć mie- 
sięcy więzienia. Syn Alojzy za jednokrotny opór wła- 
dzy został skazany na 6 miesięcy więzienia. Z pod 
zarzutu klusownictwa sąd uwolnił wszystko troje, 
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gdyż stwierdzono, że oni dnia tego nie wiedzieli jesz- 
cze o wymówieniu dzierżawy. 

W okręgu kożmińskim, nad Odrą, w powiecie kro- 
toszyńskim, klusownictwo jest bardzo rozpowszechnione. 
Właściciele małych obszarów leśnych nie mają często 
wcale leśników lub też przyjmują byle jakich gajowych, 
którym nie można powierzać broni, a bez niej dozorca 
nie da sobie rady z kłusownikami. Pisma niemieckie 
zarzucają miejscowym, polskim obywatelom ziemskim, 
posiadającym w swych dobrach zwierzynę łowną, że 
umieją tylko narzekać na szkody, jakie im wyrządza 
kłusownictwo, że jednak żaden z nich nie zdobywa się 
na zaangażowanie energicznego dozorcy leśnego. 
prawdy zawiera ten zarzut, trudno osądzić, wobec tego, 
że pismom niemieckim nie bardzo ufać można, gdy 
piszą o Polakach. Prawdopodobnie i niemieccy obywa- 
tele ziemscy nie postępują lepiej. K 


Korespondencye „śowca Polskiego.” 


Z pod Janowa Lubelskiego, w lipcu 


Przybywszy przed rokiem z bezleśnych równin mazo- 
wieckich w tę nieznaną mi dotąd część kraju, radowała się 
moja myśliwska dusza na widok imponujących przestrzni leś. 
nych. zalegających tę okolicę. sąsiadującą bezpośrednio 
z pięknemi rewirami ks Lubomirskiego w Galicyi; sądziłem 
bowiem. żem znalazł jakies żywo bijące żródło wrażeń lowiec- 
kich i materyału korespundencyjnego. któremu „Łowiec Pol- 
ski” tak uprzejmie łamy swoje otwiera. Bliższe zapoznanie 
sią z lemi obiccującemi na pozór terenami i stosunkami 
miejscowemi, rozczarowało mnie wkrótce i zupełnie. Tylko 
nazwy rewirów leśnych „rzechowały tu i owdzie lradycyę bo- 
gatego i grubego niegdyś (a pono nie zbyt dawnego) 
zwierzostanu. tam, gdzie dzisiaj i z drobniejszą nawet zwio- 
rzyną łowną spotkać się trudno. Na taki slan rzeczy wiele 
czynników składało się | składa dziś jeszcze, o czem możo 
wół pomuwię. 

iema cienia bez światła, więc i ja rad go szukam, aby 
na ciemne tło dzisiejszej relacyi mojej. jaśniejszy rzucić pro- 
au czogo asumpt daje mi będące na dobie polowanie na 
aczki 

Gub. lubelska zajmuje, jak wiadomo, wybitne micjece 
w krajowej hodowli ryb, a w powiecie janowskim przuduje 
bez wątpienia racyonalnie prowadzone na bardzo znacznaj prze- 
strzeni rybołówstwo w Slojeszynie, majątku pana G. 

Stawy rybne. wśród lasu rozrzucano, są wyborną ostoją 
dla kaczek i niezrównanym terencem myśliwskim na tę prze- 
łotną zwierzynę. Otóż, dzięki uprzejmemu zaproszeniu pana 
G., znaleźliśmy się d. 20 lipca w tem Eldorado w liczbie 10 
myśliwych, a umiejętne prowadzenie zakładów. przy spraw- 
ności straży leśnej i licznej naganki, nie zawiudło, jak się na- 
leżało spodziewać, oczekiwań 

Strzelanina była okrutna 

Może ostateczny rezultat naszej Bo godzinnej pracy, czy 
jak kto chce, zabawy. nie zaimponuje czytelnikom, gdyż oprócz 
zaginionych, doliczono się na rozkładzie około 100 szluk, zwa- 
Żywszy jednak, 2¢ z powodu rozległości stawów strzały da- 
wanc być musiały na znaczną odległość, a przeważnie wyso- 
kość. Lak, że każdy bsł niejako próbą oka i broni. uznać mo- 
żemy rezultat powyższy jako bardzo dodatni. Przysłowie 
mówi, że „nie naloży chwalić dnia przed wieczorem” i slusznie, 


gdyż w tym wypadku wiel: pozostałoby niedomówionem; | 


Jeżuli bowiem dzioń był pełen przyjemnych wrażeń myśliw- 
„kich, to był nim niemniej i wieczur dla wszystkich, którzy 
korzystali ze szczerej i wykwintnej gościnności państwa G. 


M. B. 


KONKURSY STRZELECKIE. 


Warszawski Oddzial Cesarskiego Towarzystwa pra- 
widłowego myślistwa przed miesiącem ogłosił dwa 
konkursy strzeleckie z małokalibrawych sztucerków 
i pistoletów ilobarowych. 

W każdym z tych konkursów wyznaczono po trzy 
nagrody, a mianowicie: nagroda l-— przedmiot cenny, 
nagroda Il—złoty dżeton duży i nagroda l][—zloty dże- 
ton mały. 
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Strzelanie ze sztucorków odbywało się na mecie 
| 24 metrów, z pistoletów na mecie 10 metrów po 6 kul 
| do tarczy o 7 numerach. Strzelcy nagrodzeni w kon- 

kursach z poprzednich lat strzelali z handicapu t. j. na- 

grodzeni w konkursie ARE nagrodą III o 70 
| em. dalej, nagrodą JI o 1 m. cm., nagrodą trzecią 

o 2 m. 10 cm; nagrodzeni w konkursie pistoletowym 
| również zwiększali odległość. Największa cyfra wystrze- 
| lonych kwadratów stanowiła o nagrodzie. 

Niestety, konkursy te nie wywołały zbyt wielkiego 
zainteresowania wśród członków naszego Oddziału. Sta- 
jących do konkursów było zaledwie kilku strzelców, 
pomimo miesięcznego terminu, wyznaczonego na roze- 
granie konkursu. 

Po npływie miesiąca, w d. Gsierpnia, okazało się, 
| że trzech strzelców ma jednakowe kartony, a miano- 
| wicie: pp. Michał Sobolewski, Aleksander Szwede i Józef 

Zarembski wystrzelili no 5 śślódemek (centrów) i 1 szóst- 
ce, co stanowi po 286 kwadratów. 

Karton p. Sobolewskiego został zakwestyonowany, 
gdyż p. S. otrzymał już dwa lata temu Il nagrodę, 
a mimo to w r. b. strzelał nie shandicapowany. Po- 
nieważ jednak nazwiska strzelających z handicapu by- 

; ly wywieszone na tablicy, a p. Sobolewski pomiędzy 
nimi nic figurował, przytem p. S. otrzymał nagrodę 
w konkursie urządzonym dwa lata temu na dobraczyn- 
ność, przeto stając do konkursu był tego mniema- 
nia, że nagrody z dobroczynnego konkursu nio były 

' wzięte w rachubę przy układaniu warunków konkursu 
tegorocznego i strzeluł z mety zwyczajnej. Otóż wy- 
tworzyła się kwestya, którą komisya konkursowa roz- 
trzygnęła w ten sposób, że dla p. Sobolewskiego utwo- 
rzoną zostanie nagroda równoległa tej, jaka mu przy 
rozstrzelaniu się ze wspólzawodnikami wypadnie. Przy 


' rozstrzelaniu się p. Sobolewski zrobił 236 kwadratów, 


p. Al. Szwede 208 kwadratów i p. Zarembski, strzelający 
o ] m. 40 cm. dalej za Il nagrodę zr. z, 233 kwadraty. 

Tym sposobem nagrody przypadają jak następu- 
je: p, A. Szwede I nagroda, p. J. Zorembski II, p. M. So- 
bolewski równalegla II i p Pulst, jako z kolei mający 
najwyższą ilość kwadratów 242 (cztery 7 i jedną 6) 
nagroda III. 

W konkursie pistoleltowym nagrody wystczelali pp. 
Al. Nalken I, Bronisław Wysocki '], dr. Bol. Gepner Ill. 


„-- 


Z Towarzystwa Prawidłowego Myślistwa. 


Posicdzenie Rady, 31 lipca Prasa codzienna, mylnie po- 
informowana przcz kogoś niekampeteninego. narobiła alarmu 
z powudu jakoby grożącej bocianowi zagłady. Winawajcą jest 
nasz Oddział, bowiem komisy, opracowywująca projekt zmian 
w przepisach o polowaniu z 1871 r., zamierza postawić bocia- 
na w rzędzie ptaków dla łowiectwa szkodliwych. Pragnąc 
poinformować się dokładnic, jak sloi sprawa bociana, Zarząd 
Warszawskiego Towarzystwa opieki nad zwierzętami zwrócił 
sią z zapytaniem do Rady naszego Oddziału: czy istotnie Od- 
dział wystąpił z projektem przymusowego łępieaia bacianów i na 
jakich podstawach oparł awój projekt I oto, dzięki mylnym 
informacyom pism codziennych z igły zrobiły się widły, 

Oddział nie występuje z projeklem przymusowego (ępienia 
bociana, bo taki projekt byłby niodorzeczny. Przymusić do 
tępicnia szkodnikow nikogo nie można. W każdym jednak ra- 
zie Oddział zamierza zaliczyć bociana do rzędu szkodników, 
których lępić można Towarzystwo opieki nad zwierzętami 
zapytuje: dla czego bocian jest szkódny? Odpowicdź prosta: 
niszczy on plasie jaja i młodą zwierzynę, która przecież ma, 
jeżeli nie wiqksze, jako użyteczna, ta równe z bocianem pra- 
wo do opieki Towarzystwa. Uwaga ta -- rozumiemy to do- 
brze — dia Towarzystwa opieki nad zwierzętami jest zu- 
pełnie zbyteczna, czynimy ją jednak dla tych, którym się zda- 
je, że Tuwarzystwo powinno obowiązkowo bronić bociana, nie 
bacząc na szkodę i krzywdę. jaka się przez niego dzicje zwie- 
rzynie. Takie postawienie sprawy byłoby niesprawiedliwością, 
której poważna instytucya popełnić nie może Na szpaltach 
| naszego pisma przedstawiliśmy kilkakrotnie różne dowody 
szkodliwości bociana i dalszych informacyj w tym kierunku 
zaniechaliśmy, bowiem przekonani jesteśmy, że każdy AE 
obserwujący myśliwy z własnej praktyki łowieckiej nabr. 


przeświadczenia o ujemnych stronach działalności bociana. 
Widzimy jednak, że bocian ma zupełnie fałszywą opinię nie- 
winiątka wśród ogółu niemyśliwych, któremu jogo sprawki 
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nic są widocznie znane i dla tego do sprawy tej będzicmy 
musieli powrócić, prosząc kolegów-myśliwych o nadsyłanie 
spostrzeżeń swoich co do szkodliwości bociana. Świeże fakta 
z życia wzięte będą w danym rązie najwięcej przekonywające. 

Na przytułok dla chłopców, pozostający pod opieką ks. 
Siemca. liada asygnowała 100 rub. 

Postanowiono też, z powodu feryi letnich, posiedzenia 
Rady odhywać co dwa tygodnie. 


| Tegoroczny konkurs wyżłów, w d. 31 sierpnia, odbędzie 

się nio na polach czerniakowskich, lecz na terenach łaskawie 
na len cel udzielonych Oddziałowi przez pp. Al. Szwedego 
i St. Lilpopa w okolicach Grodziska. Wyjazd sqdziów oraz 
kandydatów na konkurs nastąpi w d 31 o godz. 5 rano kolc- 
ją Wiedeńską i w tym colu wszystkie psy. zapisano do kon- 
kursu winny być na czas przyprowadzonoa na dworzec kolci 
Wiedeńskiej Oddział stara siy o wyjodnanio Rpocyalnego 
wagonu III klusy dla psów, zapisanych do konkursu 


Posiedzenie Wydziału Ochrony i Połowań, 12 sierpnia. 
Po zobraniu wiadomości o istotnym stanie tegorocznych ku- 
ropntw, który nie przedalawia się nozbyt świotnie, Wydział 
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postanowił olworzyć polowanie na kuropatwy i przepiórki na | 


£runtach dziorżawionych przez Oddział Warszawski: w Osioc- 
kich dobrach w d. 24 sierpnia, a na Czerniakowie w d. 2 wrzo- 
8nia. 


GT MY) 
Drobiazgi Myśliwskie. 


Szczątki żubra w ka. Poznańskiem. P. Klug z Wrzo- 
śni w Poznańskiem, donosi do pism niemieckich, że przy 
drenowaniu pół w okręgu gminy Oblączkowa E 
kowo), w powiecie wrzesińskim, znaleziono w lipcu 
r. b. czuszkę żubra wraz z rogiumi pod ziemią na łąco 
bagnistej. Robotnicy jednak, nicostrożnie się obchodząc, 
ze znalozionemi szczątkami, jeszczu bardziej ju uszko- 
dzili. Ale obywatol ziemski, p. Petrik, zebrał wszystkio 
kawałki i po wielkich trudach i staraniach udało mu się 
zestawić rogi. Jednym z nich obdarował p. Kluga, 
drugi schował dla siobiee A oto opis, sporządzony 
przez p. K. Rogi mają ksztalt okrągły, wygicęto ku 
przodowi, koniuc nieco uchylony. Średnica u nusady 
wynosi 12 cm. obwód 38 cm., długość krzywizny zew- 
nętrznoj 69 cm., wewnętrznej 62 cm., najkrótsza odle- 
głość korzenia od szpica 32 cm. Zaznaczyć trzoba, żu 
owa ląka bagnista była częścią nieistniejącego już obec 
nie jeziora Biechowskiego, które po spuszczoniu wody 
oLrócono na łąkę, a teraz się ją drenuje. 

Dodamy od siebic, że, sądząc po rozmiarach, rogi 
to należeć muszą do tura (Zos primiyenius), a nie do 
żubra. Tur, którego niektórzy zoologowie uważają za 
protoplastę Eh bydła domowego, zamieszkiwał 1'ol- 
skę jeszcze w XVII wieku. 


z 


Kochane bociany! P. Jerzy Sonnenberg, 2 Królew- 
ca, opisuje w gazetach niemieckich ciekawy fakt o bo- 
cianich sprawkach: D. 18 lipca r. b.— pisze p. S.—wy- 
szedłem w południe z moją Sentą (suką), celem obej- 
rzenia rewiru. Ku mej radości znajduję dwa dość licz- 
ne stadka kuropatw, z których jedno mogło mieć około 
dwudziestu sztuk młodych! W oddaleniu, w gęstej ko- 
niczynie spostrzegam cztery bociany; jeden z nich krę- 
cil się w kólko, wykonywując dziwna Skoki, bijąc sil. 
nie skrzydłami i uderzając dziobem o ziemię. Zainto- 
resowało mnie ogromnie to niczwykłe zachowanie się 
ptaka! Podchodzę wiec bliżej do tego „pożytocznego” 
stworzenia, które nachyliło się teraz trzy razy nad 
czomś, co stanowczo nie było ani żabą, ani myszą. 
Iżyłom już a jakie 80 kroków od ptaka, ale nio mając, 
niestety, strzelby, poszczułem bociana suką, aby urato- 
wać co się da z uczty drapieżniku Bocian wytrzymał, 
aż pios dobiegł o jakie 30 kroków, i wtedy uniósł przed- 
miot, w którym mogłem poznać ptaka, i zerwał się. 
Suka, chodząc po polu, na którem były bociany, przy- 
aportowała mi pięć młodych kuropatw nieżywych. Pa- 
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rę starych samotnych znalazłem nieopodal w rowic 
Bocian, drapieżnik wytępił cało gniuzdo młodych! 


RE 


2 Alzacyi donosi pewien myśliwy do „Dt. J. Ztg.,” 
że idąc przez pole spostrzegł łasicę, kręcącą się około 
stóp jego, próbujący kilkakrotnie ukąysić go w łydkę 
Nie mając ze sobą strzelby, zabił ją kijem. Miała to 
być zwyczajna łasica. 


RMOD 
Zapytania i Odpowiedzi. 


Zapytanie N3 15. Korzyntając z uprzejmości naszego „Ławra 
Polskiego" pozwalam souble udać się z prańbą O palnf(urnowanie 
mnie w następującej sprawio: 

l) Używam do mych broni kulibru 12-go giz jednostrzało- 
wych, 65 min. długirh tekturowych i ladunki robię (ak: do gilzy 
wsyjuję prochu 5.75 grama, na proch kładę przybitkę Usirożalkowa 
z Snrutuwa, naturalnie, miseczką na proch | przyciskam lakową do 
prochn, odpowiednio do gatunku prochu; nastepnie wsypuję dnit.. 
34,5 grama i, ubząchnąwszy tukowy w gilzie, klade na śrót przy- 
bitke tekturowy grubości I milimeta, I milzę zakrycam. Otóż przy 
powyższych danych, pozustaje jeszcze okolo 6-lu milimetrów na dlu- 
gość gilza nlo wypcinianą, ktorg trudno zużyć ua zakręcenio Ostat- 
nie nalnera jeszczo większego znaczenia przy używaniu plz I-go Kit- 
tunku, z klurych można strzelać 4 lub 5 razy. Czen gllzę wypełnić, 
ahy uniknąć tej zbywającej, niezajcinioncj części pllzył Czy na 
wierzch srótu sypać drobne, suche topołowe lub brzozowe trociny, 
czy też na przylulkę prochową klasé jenzcze drugą przybitkę ze 
zwyczajnego wojłoku, na nią tykturkę I dopiero sypać śrótł 

2) Klore przybitki sy lepsze, czy Ostroźnikawa z miseczkami, 


| czy leż Worobiowa z Ekaterynturgu również z miseczkami, a tu ze 


względu na torme miseczki, którą przebllka kladzie się na proch: 
W plervszych bowiem miseczka stanuwi odelnek kuli o brzegach 
cienintkich; w ostatnich zaś miscczka ma turmo talerzyka z prubemi 
krawędziami. Ja bym sądził, że przy jednakowej dobroci materya- 
łu forma przybltek Ostrożnikownu just rucyanalniejsza, 

Jun Morozewice, 


Oilpowiedź M 15. Dla należytego wypelulenin kulunka pu- 
utypowauć należy w sposóh uastępujący: Suchą tlcową przyblike 
przeciąć na połowę, nn trzy lub cztery części ntonownio Jaką prze- 
atrzeń potrzeba wypełnić w ładunku. Sucha jnrzybitka powinna 
być ścisle dobrana do kalibru gllzy, t. | jeżeli kaliber wilzy t2aty. 
to bm przybitkę kalibru 12-fo. Po wsypaniu do gllzy prochu naj 
pierwej położyć suchy fle, a nastepnie przybić po val. 1l-y 
Untrużnikowi lub Worohbjowa. niwny, bez tniscczki, albo nuscczkuwą, 
ale odwrócona miseczku w strone śrótu. Voniewa? pray bitki llstrożni- 
kuwn I Worobjowu sq łojowune, więc takt plasterek filcu, polożany 
na proch, ma Wa tę dolną stronę, że lzaluje proch ad zatlusz- 
czenia. Jeżeli zań Szan. Pan nabija gilzy przylitkami miseczkowemi, 
miseczką do prochu, to w takim razie kasé suchą fleaową przybitka 
również kalibru 1l-go na wierzch przybiltki miscezkowej, t. |. bez- 
pośrednio pod śrót 

2) Używałem przybitek i (strożnikowa I Worobjewa I mim 
tu przekonanie, że robią efekt jednakowy. 

Gwener madzl miseczką kłaść na proch, wo podluz molih 
grób lepsze mialem rezultaty, jeże miseczka byla odwrócona du 
srótu. 

Dobrze dat przy nabijaniu miseczkawemi przybltkami, adwró- 
conemi miseczką w strunę śrótu, zaakrywiić trochę spód waleczka 
do maszynki Barklaya, żeby przy przybljaniu prezybitki miseczka 
nie traciła formy i dobrze przylegała do ńclau gilzy. 

E. Orda. 


A~ 


W lecznicy dla zwierząt Aleja Jerozolimska ¥ 41 ord 
nujący lekarz weterynaryjny, 1. Koziolkiewicz, Mela 
porady woterynaryjnej codziennie od godziny 10 rano do 
12 pal. za oplatą po 30 kop. od każdego zwierzęcia. Bic- 
dni wlaściciele zwierząt z porady korzystają bezpłatnie. 


Treść Nr 16 „ŁOWCA POLSKIEGO". 


Wyprawa myśliwska do Sudanu (D. c.) (Jan Szloleman). — 
Nioco o psim organizmie i zmysłach (D c.) (Auloni lynacy To- 
muszetcski) —Strzelba myśliwska (D. e.) (Jerzy Koch). — Wyżły 
angielskie (D. c.) (August Szłolcman). — 4 dalekiego Wschudu 
(D. c.) (Jam Dąbrowski)—Z Poznańskiego (K.) —Korespondon- 
cyo „Łowca Polskiego. —Konkursy strzeleckie.- -Z Towarzyst- 
wa Prawidłowogo Myślistwa. --Drobiązgi myśliwskio: (Szczątki 
żubra w ks. Poznańskiem. Kochano bociany Z Alzacyi). -— 
Zapytania i odpowiedzi. —W feljetonia: Walka byków (D. e.) 
(Wacław (rqsioroeski) —Ilustracyc: W cyrku. 
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gc Prenumerata „ŁOWGA POLSKIEGO" wynosi: 
W Warszawie: rocznic G rub., półrocznie 3 rub, kwartalnic rub 1 
50 kop. (z odnoszeniem do domu). 
Z przesyłką pocziową: rocznie 7 rub., pólrocznie 3 ruh. 50 kop. 
kwartalnie 1 rub. 75 kop | 
Zagranicą: rocznie 10 guld., alho 16 marck, alho 20 franków; pół: 
rocznie 5 guld., albo 8 marck, albo J10 franków. 


sco 10 kop. 


Pojedynczy numer „ŁOWCA D'OLSKIEGO'" 30 kop. 


z lufami stalowcmi Kruppa: 


Fuzje Sauera 


„Flusstal* 
„Speclalstal* z morką „ 
angici, 


Fuzje Francotte'a 
Fuzje Nowotnego 
Fuzje Greenera po oryginalnych Grccnera cenach. 


99 hezkurkowe, znanej francuzkiej Manufaktury broni w St 
Fuzje „Idea Etienne, świetnie bijące i solidme zbudowane, począwszy ad 


ceny (ahrycznej Franków 160 (z cicm rub. 78) 
POLECA SPECYALNIE W DUŻYM WYBORZE 


po zniżonej cenie rub. Aŝ. 

5, „ Tuh. 80, z kalbami 
pistoletów. i z haka, 2 szynami plaskiemi i wklęslemi 
znanej dobroci roboty i strzału, z lufann Uziwerowe- 
mi lub stalowemi, nowy typ, po ruh. 76. 

czeskie, wykwintnej roboty, ze slalowemi lulami 
Kruppa, wilteńskiemi, lub angielskiemi „Kilhy Steel 


B. RONCZEWSKII. 


W WARSZAWIE, KRÓLEWSKA Nr 17. 


GŁÓWNY SKŁAD BRONI M 
Stefana Baginskiego 


uw UM7arszawia, ul Długa 19. 
Poleca na nadchodzący sezon wielki wybór wszelkiego rodzaju hroni myśliwskiej, wykona- 
nej podług najświeższych modeli z pierwszorzędnych fabryx, 

Wylączna sprzedaż brea! 2 fabryki |. P. Sauer w Suhl z patentowanemi lufaml ze apecyal- 
nej stali „Kruppa“ „Patent Sauer," z kurkami, bezkurkowych | z eżektorami 
Bztucery mysliwskie systemów: Mausera, Manlichera, wincheater | Colt'a. 
Sztucerki mołokallbrowe: La Française, La Liegolee, La Francott, La Pieper, Wilhelm Tell 
| Winchester. 

Pistolety samodziałające wielostrzałowo: Mausera, Berkmana | Browninga. I'istolety Bar I t p. 

Wisit) wytir rowolacrów mazelkich zyniemów  Wazelkić nowości © przyborach mykliwokich. ? 
Generalna Reprezentacya Fabrykl prochu B. J. Winnera oraz bezdymnego prochu Liszewa. 
Pray składzie wasaa warsztaty, dla appel- CENY MOZLIWIE Cenolti iloaieewane oa Żądania 

siaala wazalkieh raparacpi | przeróbek. NISKIE, „aratia | frangi.” 


zegarki Precyzyjne 
FABRYK 

Patek, Philippe et C-ie (zlote 
i srebrne), J. J. Badollet i własnej 
firmy. 

Najtańsze kontrolery stróżów 
nocnych, wypróbowanej dobroci. 

Budziki kieszonkowe, stalowe 
i srebrne, b. praktyczne. 


POLECA 
A. MODRO 
ZEGARMISTRZ 
151 Marszałkowska 151 


(2-gi dom od Ogrodu Saskiogot (11) 


„ŁOWCA POLSKIEGO" 
ministracyi „ŁOWCĄ POLSKIEGO“ Warccka 15, w Kancclaryl War 
nzawskicgo Uddzinlu Cesarskiego Towarzyntwa |'rawidlowczu My: 
ślistwa Nowy Swiat 
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Ogłoszenia za wiersz drobnego plsma (potitu) lub Jogo miej: 


renumcrować można: w Kantorze Ad- 


35, oraz we wszystkich księgarniach w War- 


szawio i na prowincyl. 


Lisiy do „Łowca Polskiego” adresować należy: 
Smolna 34, w Warszawie. 


+ O G Ł © 8 7 E N I A. $ 


Kupię szczenię, sukę, 
gordon setter 


czystej rasy, w wieku od 2 do G 
miesięcy, ładnie, ciemno - wiśniowa 
podpalaną, bez żadnych białych 
plamek. Rodzice winni być uży- 
wani w palu, wiadomego pocho- 
dzenia. ros dla listów: St. kol. 


W. W. Piotrków Morozcwicz. (73) 


162) LEŚNICZY 

kawaler, z dubremi ńwiadectwami, któ- 
ry się może powołać na poważne roko- 
mendacye, obznajmiony z racyonalnem 
gospadarsiwem leśnem, hodowca zwie- 
rzyny, bażantów na dziko, jak i na sztucz- 
ny sposób, treser psów, znający siq na 
prowadzeniu większych polowań, poszu- 
kuje posady od IL siorpnia 1001 r. Laska- 
we olerty pod adresum: poczta Soano- 
wice dla A. P. II posterent. g. piatrkow. 


Pocady leśnika, bażantarnika lub etrzel- 
ca poszukuje nd 1-go października 1001 r., 
młudy energiczny człowiek, władający rua- 
kim, polskim | niemieckim językami; grun- 
townio obeznany z leśnictwem | prawami 
serwitutowcmi, znający alo dobrze na te- 

leniu drapieżników, trenurzc nsdw, chowie 
PNI: w Vollerach I dziko. Posiada do- 
bre świndcetwa i rekomendacyc. Na żądanie 
tutograła Oferty przyjmuje „Łowice Pol- 
ski” (Warecka 15) di A H. (61) 


Jest do sprzedania za 100 rub 


Rasowy wyżeł niemiecki 
. w drugiem polu 
Nowy Świat Nr 68, w magazynie 
„MYŚLISTWO I SPORT.“ 
Tamże chart angielski za 
bezcen. (71) 


Es” Leśnicy, gajo- 
wè lub strzelcy, obeznani. 
doktadnie ze sposobami 
uktadania wyżłów, któ- 
rzy mogliby za odpowie- 
dnią opłatą przyjmować 
do układania psy pp. 
Członków Towarzystwa 
prawidłowego myślistwa 
zechcą nadesłać swoje 
oferty, ż powołaniem się 
na powaźną rekomenda- 
cyę. do Redakcyi „Łowca 
Polskiego* (Smolna 34). 


44 


WAŻNE dla utrzymujących powozy, wozy, oraz dla obywateli ziemskich 


99 Aleje Jerozolimskie 99 


otwarta została fabryka powozów, bryczek, oraz platform i wozów. 
bryka posiada na miejscu kowali, ślusarzy, siodlarzy, lakierników, atel- 
machów i kolodzici. Wszelkie reperacye powozowe uskutecznia natych- 
miest. Posiada na składzie widlki wybór bryczek różnych fasonów. Ce- 

ny niskie. 


99 Aleje Jerozolimskie 99 rę 


Fa- 


z czem polecają się łaskawym względom 
M. Niedzielski 1 K. Howe. 


LABORATORYUM PYRO- 
TECHNICNE DAWNIEJ 


M. KOLLER. 


wY- 
RÓB 


Fajerwerków 


W PROMENADZIE BELWEDERSKIEJ 
KANTOR ul. PARKOWA 19, W WARSZAWIE. 


Cesarskich 
i Królewskich 


(69) 
(oslawca pięciu 


KKK” 
C. M. SCHRODER 


poleca 


Fortepiany i Pianina 


w Warszawie, Nowy Świat Nr 30, 
(Numer telefonu 1288). 122 


w Łodzi, Piotrkowska Nr 46. 
Sprzedaż na raty. Wynajem. 


Cenniki illustrowane na żądanie bezpłatnie. 


P p 

Ninicjszem mam zaszczyt zawiadomić J, W. Panów, iż z dniem 8 lip- 

ca r. b. wystąpiłem Naa ię dotychczas przezemnie w Warszawie 
przy ulicy Bielańskiej Nr 7 magazynu ubiorów męzkich pod firmą „M Stan- 
cjewicz i N. Klein” i otworzyłem magazyn własny w Warszawie przy 


ulicy Erywańskiej Nr 14. 
Dziękując najuprzejmiej za łaskawie okazywane mi dotychczas wzglę- 

dy, pragnę polecić swe usługi i nadal J. W. Panom. 

Z poważaniem 

Erywańska Nr 14. (63) M. STANKIEWICZ. 

| LAK T 

| Piacownia CEHEMICZNO-BAIETERTOLCGICZNA 

| Towarzystwa Farmaceutycznego Warszawskiego 


EDWARDA KOPERSKIEGO 


| Warszawa, ul. Długa Nr 16 (pierwsze piętra). Pracownia otwarta od godz. 9 do 3. 


Pracownia przyjmuje: rozbiory fzjologiczno - chemiczne, badania chemlezne 

| I hakleriologiczne praduktów apażywczgch i technicznych. określenia «lobroci 

| azystaośńci tławarów j przetworów (armacculycznych, rezbiary ziemi | na- 

| Wwazów aztucznych, a tekże plyny mianowana, odczynniki, roztwory har- 
f wników I t p. i 


7.5 kwierczyński 


KRAWIEC 
z ulicy Czystej przeprowadził się na ulicę 
MAZOWIECKĄ Nr 10, PARTER. 


(67) 


POLECAMY UWADZE 
WW. PP. MYŚLIWYCH 


PRACOWNIĘ 


wypychania zwierzą! 


123 


ptaltć w 


Wyprawla akóry na futra I dywany. Oprawia 
rog! oraz wyrabia meble 2 rogów. 


PIOTRA ŁUCZAKA 
w Warszawie, Nowy Swiat Nr 66 m. 14. 
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FABRYKA 


Drawiczek hermetycznych 
Pieców żelaznych ikuchen 


Fink & Wille 


w WARSZAWIE, Elakteralna B-r 23 


maprzeciw azgllala 5-40 Qucha. 36 


Poszukuje posady nadleśnego, leś- 
niczego lub łowczego od 1 paźdz. 
człowick 36 lat. Swiadectwa na 24- 
danie przedstawić mogę bardzo chlu- 
bne i powołać sig na rekomendacye 
osób wysoko postawionych w kraju. 
Wiadomość w Iłedakcyi „Łowca Pol- 
skiego, S. L. (61) 


BA M H [we X i 
KARMA DLA PSÓW € 
Spratts Patent 


pawszechnie znane suche ciastka 
z włóknami mięsnemi 

Cena za worek oryginalny 62 fun. 
rub, 6. 
124 fun. 


A LL) n n 
rul. 12. 


Wyłączna sprzedaż w składzie broni 


Roberta Zieglera 


w Warszawie, Trębacka Nr 4. 


R, RKrzewski 5 K. Płodowski 
dawniej M. SZYMAŃSKI 


Senatorska Nr 10. (149) 


Polecają wanny, umywalnie, 
i naczynia kuchenne. 


